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G ena o g ło szeń : na 1-ej stre-. 
nie wiersz petitow y m. 1.50 
na lll-ej s tron ie-  0.75 f. 
na IV-ej stronie—0.50 f. 
n a d e s ł a n e  za wiersz 
garm ontowy — mir. 2.5d 
Drobne ogłoszenia po 8 
fen. za wyraz. Załączenia 
po mk. 7.50 ed tysiąca.

Redakcja i Adm inistracja 
m ieszczą się pod M  1-yia. 
p rzy  ul. Krzywej w Sos­
nowcu. — Telefon M  293,

Adres dla listów i depesz: 
„ Isk ra11, Sosnowiec.

P re n u m e ra ta  w y n o si: Z odno­
szeniem rocznie m. 22.50 — 
półrocznie m. 1 i.25—kw ar­
talnie m. 5.65—miesięcznie 
m. 1.80 z p rzesy łką  pocz 
tową 1 nr. .'0 f. m iesięcz­
nie. Cena num eru poje­
dynczego — 18 fen.

lak ej a o twarta od 8 ran® 
do 7 wieez. — Rękopisów n a ­
desłanych red a k c ja  nie zw raca

O d d z ia ły  w ła sn e : w Będzinie: 
ul. Małachowskiego 9, w Dą­
b ro w ie  ul. S ien k iew icza  .Na ®
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Pisaliśmy w swoim czasie, że 
na szybkie ukształtow anie się 
stosunków  w Rosji bynajm niej 
się nie zanosi. Ruch rewolucyjny, 
który w tak  gwałtowny a 
nie spodziew any sposób zdołał 
obalić cara, nie jest w stanie 
w ewnętrznych stosunków  w pań­
stwie utrwalić. Przewidywania 
nasze spełniają się w zupełności.
W Rosji panuje chaos, który wy­
tw arza cały szereg ^komplikacji, 
m ogących nowy rząd rewolucyj­
ny postawić w przykrej sytuacji. 
M inister spraw  zagranicznych 
Milukow złożył w d. 7 kwietnia 
przedstawicielom  prasy ośw iad­
czenie, że „Rosja musi zawład­
nąć D ardanelam i“ zapowiedział 
wreszcie „oswobodzenie ludów 
podległych panow aniu niem iec­
kiem u u  gruntow ne przekształce­
n ie  flustro-W ęgier". Aliści wy­
nurzenie to  spotkało  się z ostrym  
pro testem  naw et w sam ej Rosji. 
W Radzie robotników  i żołnierzy 
przeciwko Milukowowi powstało 
wrzenie. Z jaw ną i ostrą  krytyką 
przeciw tem u wystąpił również 
Kerenskij.

Po trzech dniach zaledwie, bo 
w dniu 10 kwietnia, ze strony 
tym czasowego rządu rosyjskiego 
ukazała się deklaracja , W której 
m iędzy innem i powiedziano: 

„Rząd prowizoryczny pozosta­
wia woli narodu ostateczne roz­
strzygnięcie, w ścisłej łączności 
z naszymi sprzym ierzeńcam i 
wszystkich kwestji, dotyczących 
wojny powszechnej i jej zakoń­
czenia, uważa jednak  za swój 
obowiązek i za swoje prawo już 
teraz oświadczyć, że w olna Rosja 
nie m a na celu ujarzm ienia in­
nych narodów, zabierania im ich 
narodow ego dziedzictwa i obsa­
dzania gwałtem  cudzych tery- 
to rjów “.

D eklaracja ta  przekreśliła wy­
nurzenia Milukowa w zupełności. 
Okazuje się, że rząd tym czaso­
wy nie żywi żadnyęh zaborczych 
zam iarów  nie tylko w ogólności 
ale naw et w stosunka do cieśnin 
Dardanelskich.

Tego sam ego dnia rząd austro- 
węgierski oświadczył, że ośw iad­
czenie tym czasow ego rządu ro­
syjskiego .zupełnie zgodne jest 
z tym, co ze strony austrjackie- 
go m inistra spraw  zagranicznych 
w dniu 31 m arca r. b. było po­
wiedziane.

Jed n o , jak  i drugie ośw iad ' 
czenie uczyniły w sferach Rosji 
rewolucyjnej dobre w rażenie i 
w znacznym  stopniu przyczyniły 
się do spotęgow ania agitacji po ­
kojowej.

Nastąpiła jednak  pew na cisza, 
w czasie której tym czasowy rząd 
rosyjski stara ł się wzmocnić 
swoją władzę. Do m inisterjum  
w prow adzono Plechanow a zwo­
lennika orjentacji angielskiej na 
gruncie rosyjskim . W szeregach 
społeczeństw a jednak  Lenin roz- 
poęzął gorącą propagandę po­
kojową, zdaniem  którego naw et 
pokój odrębny nie jest fantazją. 
Tymczasowy rząd rosyjski patrzał 
na tę  agitację- spokojnie, nie 
chcąc rozdrażniać ęzłonków rady 
robotników  i żołnierzy, wśród 
których znajduje się bardzo 
wielu zwolenników natychm ia­
stow ego rozpoczęcia rokowań 
pokojowy di.

W takim  stanie rzeczy m ini­
ste r spraw  zagranicznych, Milu­
kow, rozsyła am basadorom  ro­
syjskim przy rządach państw  
sprzymierzonych notę, celem  
wręczenia ich tym  rządom . No­
tę  tę  wysłano w celu zaprzecze- 
pogłośkom  jakie się pojawiły w 
prasie europejskiej, jakoby Rosja 
dążyła- do  zawarcia odrębnego 
pokoju.

W obec tej noty, rąda robotni­
ków i żołnierzy zajęła groźną 
postawę. Powstał nowy zatarg, 
k tórego rezultatem  były dem on­
stracje przeciw tym czasow em u 
rządowi, głównie zaś przeciw 
osobie m inistra spraw  zagranicz­
nych Milukowa. Nie obyło się 
przytem  bez krwawyęh starć. W 
licznych fabrykach robotnicy po­
rzucili pracę i zgromadziwszy 
się przed pałacem  Maryjskim 
niosąc sztandary z napisam i, do- 
m agającem i się natychm iasto­
wego ustąpienia tym czasowego 
rządu. Rząd wobec tego jak  do­

noszą ostatn ie depesze m a za­
m iar przenieść się do Moskwy 
nie czując się w Petersburgu 
zbyt bezpiecznym.

Trudno dziś określić jaki bę­
dzie w przyszłości rezultat tego 
zam ętu, jedno wszakże nie ule­
ga fwątpliwości, że zasadnicze 
rozstrzygnięcia m uszą nastąpić 
bardzo szybko, napięcia bowiem 
jakie się wytworzyły między rzą­
dem  a opozycją, są już zbyt 
m ocne aby mogły trwać przez 
czas dłuższy. Rząd będzie się 
chciał za wszelką cenę utrzym ać 
i to  nam  każe przypuszczać, że 
dołoży on wszelkich starań aby 
wyjść cało z tej opresji. Nie be- 
dzie jednak  w stanie tego uczy­
nić bez ustępstw  na rzecz opo­
zycji, której głównym i zasadni­
czym żądaniem  jest wszczęcie 
rokowań pokojowych.

Kto wie zresztą, czy ostatnia 
no ta rząduśf rosyjskiego, usu­
wająca możliwość odrębnego 
pokoju nie powstała wskutek 
inicjatywy koalicyjnej. Koalicja 
bowiem nie m ogąc złam ać linji 
niem ieckiej na zachodzie, będzie 
się starała do rokowań pokojo­
wych przystąpić, jest więc moż­
liwe, że będzie chciała uczynić 
to  pod pozorem  liczenia się z 
wypadkam i rosyjskimi, ażeby nie 
ujawniać swej słabości gdziein­
dziej.

W szystkie zatem  fakty, ostat­
nich dni w Rosji, cały szereg 
not, w ynurzeń i deklaracji świad­
czą, że Rosja w kracza na drogę 
wiodącą do rychłych ...pertraktacji 
pokojowych. 1 z drogi tej już cof­
nąć się nie może, m ająę do wy­
boru, szybki pokój i utrwalenie 
zdobyczy wolnościowych, albo 
stoczenie się w przepaść pod 
wpływem chaosu jaki się zdołał 
już wytworzyć. Zaś dyplom acja 
koalicyjna nie m ogąc dopuścić 
do odrębnego pokoju z Rosją bę­
dzie zm uszoną zgodzić się na 
pokój powszechny.

Vox.

Prądy ideowe wśród 
młodzieży polskiej w Rosji.

Kopenhaski korespondent „Gło 
su N ar.“ donosi co następuje:

Na zebraniu utworzonego w 
ostatnich dniach m arca Polskie­
go Klubu Narodowego w Mo­

s k w ie  p. Tadeusz Bibiński scha­
rakteryzow ał prądy, jakie w dzie­
dzinie myśli politycznej nurtują 
wśród polskiej młodzieży akade 
mickiej na wygnaniu, oraz poin­
formował o istniejących organi­
zacjach młodzieży akadem ic­
kiej.

Młodzież* akadem icka dzieli 
się, na zwolenników trzech kie­
runków  i stosownie do tego 
g rupu je  się w szerzenia o za­
barw ieniu politycznem . Niezależ­
nie zaś od tych zrzeszeń istnie­
ją organizacje pracy obywatel­
skiej i pom ocy m aterjalnej.

Z kierunków  politycznych naj 
więcej zwolenników wśród m ło­
dzieży m a kierunek narodowy. 
Istnieją też odłam y młodzieży: 
postępow o - niepodległościowy i 
odrodzeniowy. Stosow nie do p rą­
dów myśli powstały trzy zrze­
szenia: „Zjednoczenie narodo­
w e", „Unia postępow o-niepodle- 
głościowa" i „O drodzenie".

Młodzież narodow a uznaje za 
główne kryterjum  istnienie naro 
du i rozpatruje wszystkie kwe- 
stje z punktu widzenia interesu 
narodow ego. Za jedyną form ę 
wszechstronnego rozwoju, naro­
dow ego młodzież uznaje niepo­
dległość Polski i własną pań­
stwowość. W kwestji społecznej 
m łodzież narodow a wychodzi z 
założenia, że wszystkie części 
narodu równom iernie winny ro­
zwijać się, jest przeto wyznaw- 
czynią zasad dem okratycznych, 
stosowanych drogą ewolucji.

Młodzież postępow o-niepodle- 
głościowa, stojąc również na s ta ­
nowisku niepodległośęi i pań­
stwowości polskiej, w kwestji 
społecznej akcentu je silnie in te ­
res klasowy.

O rganizacja młodzieży pod 
nazwą „O drodzenie" m a za za­
dan ie  przedewszystkiem  wyro­
bienie jednostki, w celu podnie­
sien ia  narodu. Pod względem 
zasad politycznych młodzież 
odrodzeniow a stoi na gruncie 
niepodległości i państwowości.

Idea socjalizmu m iędzynaro­
dowego w szeregach młodzieży 
polskiej na w ygnaniu m a nie­
licznych zwolenników.

R eferent scharakteryzował na­
stępnie organizacje ogólno-aka- 
dem ickie, które łączą wszystkich 
studentów  Polaków, bez wzglę­
du na ich przekonanie politycz­
no-społeczne na gruncie wzaje­
m nej pom ocy kulturalno-ekono- 
micznej, oraz w poczuciu obo­
wiązku p racy  obywatelskiej.

W liosfi 
ź ą d a f ą  p a k i f e j u *

Kom unikat Rady robotników  
i żołnierzy: „Nota m inistra sp raw  
zagranicznych z dnia 1 m aja, 
opublikow ana w dniu 3-im m a­
ja, do której załączone było 
oświadczenie rządu tym czasow e­
go z dnia 9 kwietnia, dla prze­
słania go rządom  sprzym ierzo­
nym spotkała się w W ydziale 
W ykonawczym  Rady robotników  
i żołnierzy z nieprzyjazną oceną, 
oraz napotkała na energiczny 
opór całej dem okracji, który 
wyraził się w szeregu zgrom a­
dzeń i m anifestacji. Koła m iesz­
czańskie ze swej strony uniosły 
się oburzeniem  przeciwko wyżej 
w spom nianym  m anifestacjom  ro­
botników  i żołnierzy. Dnia na­
stępnego ruch przeniół się do Mo 
skwy. W nocy z 3 na 4 m aja 
odbyło zię wspólne posiedzenie 
W ydziału W ykonawczego Rady 
robotników  i żołnierzy, rządu 
tym czasow ego oraz wydziału 
Dumy państwowej. W dniu 4 
m aja rząd tym czasowy zakom u­
nikował wydziałowi wykonaw­
czem u Rady notę uzupełniającą 
do  przedstawicieli sprzym ierzo­
nych m ocarstw , która opubliko­
w aną została nazajutrz, t .j .  5-go 
m aja, a w której oświadczono, 
że dla rządu tym czasow ego w 
wyrażeniu „decydujące zwycię­
stwo" mieści się też zrzeczenie 
się Rosji z nabytków  terytorjal- 
nyęh oraz sekw estrow ania dóbr 
m aterjalnych obywateli wszyst­
kich krajów, jako  też zrzeczenie 
się wszelkiego rozszerzenia po­
tęgi Rosji kosztem  i n n y c h  
państw.

W obec tej uzupełniającej noty 
rządu tym czasowego Rady robo­
tników  i żołnierzy na w niosek 
sw ego wydziału wykonaw czego 
powzięła uchwałę następującą:

„Rada delegatów  robotników  
i żołnierzy wyraża niniejszym  
gorące powinszowanie rewolu- 
gyjnej dem okracji Petersburga, 
której zgrom adzenia, m anifesta­
cje i uchwały dostatecznie do­
wiodły jej ożywionej uwagi, 
skierow anej na problem aty poli 
tyki zagranicznej, jako też do­
wiodły rosnącej obawy, że poli­
tyka rządu tym czasowego m o­
głaby zejść na drogi imperjaliz- 
m u starego rządu. W rzeczy sa­
mej, nota m inistra spraw  ze­
w nętrznych z dnia 18 kwietnia 
(st. st.), daw ała uzasadniony po 
wód do podobnych obaw. Rząd 
tym czasowy uczynił to, czego 
się dom agał od niego wydział 
wykonawczy, a m ianowicie za-
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kom un ikow ał sp rzym ierzonym  
rządom  te k s t jeg o  ośw iadczen ia  
z dn ia  27 m arca  (st. st.) w s p ra ­
w ie zrzeczenia się w szelkiej p o ­
lityki zdobyw czej. W  te n  sp o só b  
rząd tym czasow y postaw ił p a ń ­
stw a sp rzym ierzone  w kon iecz­
ności w ypow iedzen ia  się przed  
sw em i d em o k rac jam i o raz  przed  
d em o k rac jam i całego  św iata  w 
sp raw ie  polityki aneksjon istycz- 
nej o raz w sp raw ie  celów  w o­
jen n y ch . A le o to  no ta  m in istra  
sp raw  zew nętrznych  z d n ia  1-go 
m aja  zao p a trzy ła  pow yższą d e ­
k la rac ję  z d n . 27 m arca  (st. st.) 
w tak ie  o b jaśn ien ia , że m ożna 
było je  rozum ieć, jak o  usiłow a­
n ie o słab ien ia  is to tn eg o  zn acze­
n ia  teg o  k roku . U żyte w niej 
m ianow icie  w yrażenia  i .wroty, 
zapożyczone ze słow nika dyp lo ­
m acji s ta re g o  pan o w an ia , i n ie ­
z rozum iałe  dia n a ro d u  były te ­
go  rodzaju , że m usia ły  budzić 
u zasad n io n e  obaw y, że rząd 
tym czasow y m a isto tn ie  zam iar 
w  dziedzinie s to su n k ó w  m iędzy ­
narodow ych  zejść z d rog i zrze­
czen ia  się  polityki zdobyw czej. 
J e d n o m y ś ln y  o p ó r robo tn ików  
i żołnierzy w P e te rsb u rg u  do- 
w ió d 1 rządow i tym czasow em u, 
a tak że  w szystk im  n aro d o m , że 
rosy jska  d em o k rac ja  rew olucyj­
na  n igdy  n ie  zgodzi się  na  to , 
ażeby  po lityka zag ran iczna  Ro­
sji p row adzona była d rogam i 
caryzm u, jak o  też  dow iódł, że 
usiłow ania  dem o k rac ji rosyjskiej 
sk ie ro w an e  b ęd ą  ku te m u , aby  
w yw alczyć pokój św iatow y".

W końcu  pow yższej uchw ały  
pow iedziano: Rada robo tn ików  i 
żo łn ierzy  ośw iadcza n in iejszym  
sw o ją  n iew zruszoną decyzję  p o ­
z o stan ia  i n adal w przyszłości na 
o b ran e j d ro d ze  w yw alczenia p o ­
ko ju , p rzyczem  ponow nie  w zy­
w a całą d em o k rac ję  rew olucyj­
ną d o  sk u p ien ia  się jeszcze ści­
śle jszego  w okół Rady. D elegacja  
robo tn ików  i- żołnierzy złam ią 
o p ó r  rządu  tym czasow ego  i 
zm uszą  go d o  naw iązan ia  ro k o ­
w ań pokojow ych na  podstaw ach  
zrzeczen ia  się aneksji i indem ni- 
zacji.

(Podp.) S k o b e le w .

ron
Z Sosnowca.

K u rs y  d la  le k a rz y  p o w ia to ­
w y c h . D e p a rta m e n t S praw  
W ew nętrznych  T. R ady S tan u  
K rólestw a P olsk iego  p o d a je  n i­
n iejszym  do  w iadom ości, że 
K ursy teo re ty czn e  i p rak ty czn e

dla  k an d y d ató w  na  stan o w isk a  
lekarzy  pow iatow ych rozpoczną 
się 1-go czerw ca 1917 roku.

Z apisy słuchaczy  p rzy jm ow a­
n e  b ęd ą  w ciągu  m aja  r. b. w 
b iurze D e p a rtam en tu  Spraw  
W ew nętrznych , M arszałkow ska 
154, w godzinach  b iurow ych od  
8 i pół — 4-ej.

W iec  r o b o tn ic z y . 8 m aja  w 
sali p. P opio łka w G rodźcu s ta ­
ran iem  Polskich Zw iązków  Z a­
w odow ych o g. 3 popo ł., u rzą ­
dzony  został wiec n a  k tórym  
pp. P io trow ski i Ja d c z y k  o m a ­
wiali ce le  i zad an ia  Zw iązków  
Zaw odow ych. Po w iecu zap isało  
się  do  Zw iązków  kilkudziesięciu  
robotn ików .

N a  S k a r b  N a ro d o w y . Ucze- 
n ice w yższych klas 7-io k la so ­
wej szkoły  hand low ej żeńskiej - 
pp; P odkajow ej i Rzadkiewiozo- 
wej d la  uczczenia im ien in  sw ej 
przełożonej p. S tan isław y  P o d ­
kajow ej złożyły w A dm inistracji 
n aszego  p ism a na S k arb  N aro ­
dow y zeb ran e  pom iędzy  so b ą  
m k. 63 fen . 30.

S to w a r z y s z e n ie  P r a c o w n i­
k ó w  H a n d lo w y c h  i P rz e m y ­
s ło w y c h  m . S o s n o w c a .  W zna­
w iając działalność, Zarząd S to ­
w arzyszenia W zajem nej Pom ocy 
Pracow ników  H andlow ych i P rze­
m ysłow ych m . S osnow ca za-*  
w iadam ia  pp. członków , że lo­
kal S tow arzyszenia m ieści się 
przy ul. Czystej 4 (przy S tow a­
rzyszeniu nauczycieli) i czynny 
je s t dw a dni w tygodn iu  — w e 
w torki i piątki w godzinach  w ie­
czorow ych od  8 — 9 i pół.

P o żądanem  jes t o sg b is te  zg ło­
szen ie  się do  lokalu  S tow arzy­
szenia  członków  dla  w ypełn ien ia  
odpow iedn ich  dek larac ji.

S p r z e d a ż  k a r to f l i .  Kom isja 
Zasiew ów  przy R. M. O. zaw ia­
d am ia , iż nadeszły  dw a w agony 
z iem niaków , k tó re  od  dn ia  10 
m ają  sp rzed aw an e  b ę d ą  na k a rt­
ki żó łte  i z ie lone  o raz  n ieb ies­
kie; tym , którzy jeszcze nic na  
n ie  n ie  brali.

P r z e d s ta w ie n ie  d la  u c z ą c e j  
siej m ło d z ie ż y . W so b o tę  12 
m aja  o g. 3 popo ł. w tea trze  
Z im ow ym  o d b ęd zie  się  p rzed ­
staw ien ie  k in em ato g ra ficzn e  d la  
dzieci i m łodzieży szkół ś re d ­
nich . D ochód z teg o  p rzed s ta ­
w ienia  przeznacza się  na  sek c ję  
op iek i nad  dziećm i i m łodzieżą 
przy R adzie M iejscow ej O p ie ­
kuńczej. — B ilety w cześniej n a ­
b y w ać  m ożna w sk lep ie  W -go 
C zechow skiego  vis-a-vis dw orca 
w. w.

P rogram  bardzo  u rozm aicony  
sk ład a  się  z dw óch  części: prze-

SZCZEPIENIE
ospy ochronnej, 

świeżej krowianki
odbywa sią oodElennie od g  

• 4 do fi po poł. 
BiedBym za pół ceny), w so 
boty (każdego tygodnia) od 5 

— do 6 po południu. — 
a starszego felczera

Heeryka Rarizawskiepo
ModrzeJowHka (JV 611 p.

zroczy i film . C eny m iejsc: dla 
dorosłych  1 m k., loże 3 m k. i 
po  35 fen . d la  dzieci.

Z e b r a n ie .  W n iedzielę  13 
m aja  o g. 3 po p o łu d n iu , w lo­
kalu  w łasnym  przy ul. Czystej 9, 
o d b ęd z ie  się ogó lne  zeb ran ie  
członków  S tow arzyszenia  T ech­
ników  w Sosnow cu.

F e r je  w  s ą d a c h .  Ferje  le tn ie  
w e w szystkich sąd ach  rozpoczną 
się  15 lipca i trw ać b ęd ą  do 15 
w rześn ia  r. b. Podczas ferji le t­
nich posiedzen ia  sąd o w e  będą  
się  odbyw ały  ty lko  dw a razy 
tygodn iow o, lecz k an c e la rje  są ­
dow e będą  czynne bez przerw y.

L e tn ie  o b u w ie . W zrasta jąca  
coraz bardziej d rożyzna skóry  
zniew oliła szew ców  do  z a s tęp o ­
w an ia jej innym i m aterja łam i. 
M iędzy innym i rozpow szechn ia­
ją  się coraz bardziej przyszwy 
z p łó tna  lub p runeli. O buw ie 
tak ie  je s t znacznie  tań sze  i d a ­
leko  zdrow sze niż skó rzane , 
gdyż noga sw obo d n ie  tran sp iru - 
je . ( 4

.* v . - •

R u c h  w io s e n n y .  Pom im o, że 
sezon  w iosenny  daw n o  się  już 
rozpoczął, m agazyny  i h an d le  z 
go tow ym  u b ran iem  le tn iem  św ie­
cą pustkam i,, rów nież sk lepy  z 
go tow ą bielizną i konfekcją  
d a m sk ą . O b ecn e  czasy i ceny 
w ystaw ionych  tow arów , zm u sza­
ją  w szystkich do  p rzestan ia  , na 
s ta ry ch  rzeczach p rzen icow anych  
i m o d n ie  przerob ionych .

O  b ilo n . J a k  donosi „D. 
W arsch . Z tg .“, w B erlin ie  roz­
w ażany  je s t p ro jek t p rzedsię ­
w zięcia środków  przym usow ych, 
celem  przeciw działania w yław ia­
niu  przez sp ek u lan tó w  drobnych  
pien iędzy  z o b iegu . W tym  celu 
m a  być w yznaczony te rm in , po

k tó rym  pien iądze  m e t a l o w e  
(s re b rn e  i niklow e) og łoszone 
będ ą , jak o  w ycofane  z ob iegu  i 
n ie  p o siad a jące  w artości zn a ­
ków  pieniężnych. M onety  te  za ­
chow ałyby  w tedy  jed y n ie  w ar­
to ść  m eta lu  i straciłyby  tym  sp o ­
so b em  około  dw ie trzecie  w ar­
tości n om ina lne j, gdyż, jak  w ia­
d o m o , zaw ierają  o n e  m eta le  
sz lach e tn e  zaledw ie w t zeciej 
części sw ej nom inalnej w artości. 
M ają być też  w yznaczane kary  
za u d o w odn ione  g ro m ad zen ie  
b ilonu  d la  celów  speku lacy jnych .

Rów nież i u n as  w S osnow cu  
tru d n ią  się liczni h an d la rze  g ro ­
m ad zen iem  bilonu, aby  go o d ­
sp rzed aw ać  z n ad m ie rn ie  w yso­
kim  zyskiem  kupcom , p o trz e b u ­
jącym  drobnych . N icby n ie  szko­
dziło, aby  tym  sp ek u la n to m  za ­
sadn iczo  un iem ożliw iono  'u p r a ­
w ian ie  ow ago p ro ced eru .

Z n ie s ie n ie  p r z e p u s te k .  P iotr 
kow ski „D ziennik  N arodow y" 
d o n o si: p rzepustk i ko lejow e od 
d . 1 bm . w okupacji a u s tr ja c k o ’ 
w ęgiersk iej zn iesiono . K olejam i 
jeździć m ożna za k a rtą  to ż sa ­
m ości. Innych legitym acji n ie  
p o trzeb a .

Teatr i Muzyka.
T e a tr  Z im o w y  i O a z a  d e ­

m o n stru ją  o sta tn i dzień , po  c e ­
nach  zn iżonych , celem  d an ia  
m ożności zobaczenia  w szystkim , 
w span ia łe  arcydzieło  k in e m a to ­
g raficzne  pt. „125 lat Niewoli 
Polski".

Z Będzina
O d c z y t  o  S ie n k ie w ic z u .

D nia 16 bm . o godz. 6 p .p . w. 
te a trz e  „Illuzjon" p. J .  Krzy­
m ow ski w ygłosi odczy t p. t. 
„Sienkiew icz, jak o  p rozaik  po l­
sk i" . B ilety w sjśc ia  po; pó ł m a r ­
ki.

Czysty d o chód  p re le g e n t p rze 
znacza na  „Koło S am o p o m o cy  
U czenie".

Z  K lu b u  O b y w a te ls k ie g o .
P ierw sze p o sied zen ie  no\vo w y­
b ran eg o  Z arządu  Klubu O b y ­
w ate lsk iego  odby ło  się  d. 8 b. 
m . W podziale  p rac  sw oich 
Z arząd  uko n sty tu o w ał się ,w  
n as tęp u jący  sposób : na  p re z e ­
sa  zosta ł w ybrany  re jen t p. T . ; 
S tokow ski, na  vice - p rezesa  p . 
W . W ardzichow ski, na  s e k re ta ­
rza p. S t. W izbek, na  sk a rb n ik a  
p. Z, Salski i na  go sp o d arza  ,p . 
M. W alew ski. N astęp n ie  były 
o m aw ian e  sp raw y zw iązane z 
najb liższą działalnością  Klubu.

O d r o c z e n ie  p o d a tk u .  O d n o ś 
n e  w ładze odroczyły  te rm in  p ła ­
cen ia  pierw szej ra ty  p o d a tk u  
m ieszkan iow ego  d o  d n ia  19 
c z e rw c a  r . b . i po  upływ ie te ­
go  te rm in u  będzie  śc iąg an a  k a ­
ra  w ilości 1 [3 w raz z su m ą  
p o d a tk u .

P ierw otny  te rm in  p łacen ia  
te g o  p o d a tk u  m inął 1 bm .

O tru c ie .  W p ią tek  w ieczo­
rem  zeszłego tygodn ia  na  łą ­
kach  pod M ałobądzem  usiłow a­
ła się  o tru ć  esen c ją  karbo low ą 
18 le tn ia  m ieszkanka S o sn o w ca  
S tan isław a Turczyk. D e sp e ra tk ę  
odw ieziono  do  szp ita la  m ie jsco ­
w ego.

K o n tro la  „ d o m ó w  m o d li­
tw y " .  F u n k c jo n arju sze  po licy j­
ni ściśle  kon tro lu ją  dw a razy 
tygodn iow o czystość żydow skich 
do m ó w  m odlitw . N iek tó re  z 
ty ęh  m ieszk ań  pod w zględem  
czystości p rzedstaw iają  o b raz  
nędzy  i rozpaczy. Ś m iecie  nie- 
w y m ia tan e  są  od d łuższego  cza­
su , ław ki i sto ły  an i razu  m y­
d ła , lub gorącej w ody n ie  wi­
d z ia ły  i „zapach" w tych  p o ­
m ieszczen iach  nie do  zn iesien ia . 
W iększość u trzym yw ana  je s t  w  
zu p e łn y m  p o rząd k u .

Z Wojkowic.
W  d n iu  8 m aja  odby ła  s ię  

w W ojkow icach  u roczystość na  
p a m ią tk ę  O bch o d u  126 letn iej 
rocznicy og łoszen ia  K onstytucji. 
W  u d ek o ro w an ej sali kopaln i 
„ Jow isz", u roczystość  rozpoczę­
tą  zosta ła  w ygłoszen iem  odczy­
tu  '„ O  K onstytucji m ajow ej" 
przez p. J .  J ad czy k a . Po odczy­
cie  p iękn ie  i w zniośle w ypo­
w iedzianym  rozpoczęło  się w y­
k o n an ie  n u m eró w  w okalno-, 
m uzycznych.

P an n a  K lem entyna D obrząń-. 
sk a  w ykonała  kilka n u m e ró w  
na p ian in ie , zaś p an n a  Róża 
D obrzańska  odśp iew ała  kilka 
p ieśni ład n ie  i sym patyczn ie . 
O bie  p an n y  D obrzańsk ie  były 
g o rąco  przez zeb ran ą  pub licz­
no ść  o k lask iw ane . P an  Raj- 
deck i o d eg ra ł na sk rzy p cach  
kilka u tw orów  m uzycznych , z a ś  
p. B ielecki zadek lam ow ał n a ­
stro jow y  w iersz o leg jo n ach  
w łasnego  u tw oru . N a zakończę  
n ie  o d e g ra n o  scen ę  z „K ościu­
szki pod R acław icam i", o p o ­
w iad an ie  łirn ika . W  roli lirn ika  
w ystąp ił p. B ielecki, p o ryw ając  
słuchaczy  sw oją  d o sk o n a łą  g rą .

; Król-
(F e l je to n .)

* W ychodzący  w  W arszaw ie 
ty g o d n ik  sa ty ry czn y  „O set"  
zam ieszcza pe łn e  h u m o ru  i 
sa ty ry  uw agi n a  te m a t re flek ­
sji, jak ie  rep u b lik ań sk ie  h a ­
sła  rosy jsk ie  w yw ołują n iek ie ­
dy  n aw et u ludzi pow ażnych, 
o d n o śn ie  d o  u s tro ju  przyszłe­
go Polski, a d o p ro w ad za jące  
d o  teg o , że np . znan i n o to ­
rycznie  konserw atyści i e n d e ­
cy en tu z jazm u ją  się  na  rów ni 
z rew olucyjnym i radykałam i 
repu b lik an izm em , w zględnie  
tym  czerw onym  płaszczykiem  
nak ryw ają  sw ój pasyw izm : 
„O set ironizuje:
Nic dziw nego, czyż n ie  m ie­

liśm y ongi w R zeczypospolitej 
naw e t książąt, k tórzy staw ali w 
„ob ron ie  zagrożonych  sw obód 
obyw ate lsk ich" przeciw  ab so lu - 
tu m  d o m in ium ? Cóż z tego , 
że n ie  m am y  d o tą d  kró la  i jego  
ab so lu tn y ch  rządów ? M ożem y

je d n a k  m ieć, a  zaw sze p rzezor­
ny  p o lak  w czas pow inien  ob- 
m yśleć  środki za radcze . N iedaw  
n o  na  jak iem ś zeb ran iu  u rad zo ­
no: jeśli już  kon ieczn ie , o t d la  
tradycji, zgodzić się , n am  przy j­
dzie na  króla, to  ty lko  pod w a­
ru n k iem , że na tro n  pow ołany  
będz ie  król n iem ow lę, dziecię, 
w  pow ijakach  jeszcze o d d a n e  
na  w ychow anie narodow i, by 
przesiąk ło  od pierw szych la t ży­
cia sw ojską a tm o sfe rą .

Po bliższem  r® zpatrzeniu sp ra  
wz zapaliłem  się d o  te j idei.
. Za głów ne uw ażam , by król 
n iem ow lę  w skoczył w  wir n a ­
szych idei po litycznych, a za ­
chow ał przy tem  bez party jn o ść . 
W ięc p rzedew szystk iem  nie m o ­
że go karm ić m atk a , p raw d o p o ­
d o b n ie  o so b a  n ie  po lsk iego  p o ­
chodzen ia . Z d rug ie j je d n a k  
s tro n y  tru d n o  zgodzić się  na 
m am k ę  z ludu, bo  a nuż w y­
ro śn ie  zeń k ró l-ch ło p o m an , ja ­
kiś K azim ierz W ielki. W ięc p ro ­
p o n u ję  tak: pon iew aż ludu nie
w ypada w ykluczać, p rze to  n iech

n a  p rzem ian  je d e n  dzień  karm i 
go  m am k a-ch ło p k a , a d rugi 
dzień  flaszeczka z  m lek iem  ko­
n ieczn ie  z jak ie jś  m leczarn i 
dworskiej,-, .P rzyczem  m am k a  o- 
bow iązana będzie podczas k ar­
m ien ia  śpiew ać: ,o  >ęześć w am  
p an o w ie  m ag n ac i!,.. a m a to m ia s t ' 
ka rm iący  ^ flaszsczką  m a d e k la ­
m ow ać: i : , ' .

„ Je d e n  ty lko  w ielki cud: 
z p o lską  sz lach tą  polski lud"

Co d o  sp raw  innych , ' t o  tak: 
gdy  p rzypadk iem  kró lew sk ie  nie 
m ow lę pow ala  p ieluszki, a lbo  
bez pow odu będzie  naprzykrzać  
się  p łaczem —w ów czas p iasturi 
zagrozi m u: J a k  n ie  będziesz
grzeeżny, to  przyjdzie kom isarz  
z S. D. K. ,P. i L. i zab ierze  cię 

Rów nież p o żąd an ą  byłoby  rze 
czą um ieszczen ie  w dziecięcym  
p o ko ju  k latk i ze szp ak iem , po ­
w tarza jącym  co m om en t: n iech  
żyje republika!

O dżyw ianie d o ra s ta jąceg o  
ch ło p ca  o ddać  należy  s tro n n ic ­

tw u polityki rea lnej, J e m u  też  
p rzypadn ie  zarząd  n ad  d w o m a 
zeram i, n ad  k tórym i pow in ien  
być um ieszczony nap is:

Kto polityki nie s łucha  rea ln e j, 
S am  so b ie  sk u te k  przypisze 

■ , fa ta lny .

N a ta le rzach  w yryć trzeb a  
aforyzm : „Królu strzeż się o b ­
strukc ji p a rlam en ta rn e j!"

N a szk lankach  do  kaw y dw a 
napisy:

Je d e n :

Nie w aż się nic rob ić  bez 
A pro b a ty  P. P. S.

D rugi:
N ie śm ie być m in istrem  te n ,
Kogo zw alcza C. K. N.

A lfabetu  w ogóle  uczyć się wi 
n ien  król na in icjałach  s tro n ­
nictw  politycznych.

Przy lekcjach  geografji w schód  
riią s tro n ę  n ieba należy  oznaczać: 
„S trzelan ie  w tym  k ie ru n k u  
ob raża  uczuęia end ec ji" .

J e ś li król będzie  g rzeczny  —- 
pójdzie  do  P, O . W ., a ja k  b ę ' 
dz ie  grym asił, to  się  go  o d d a  
d o  w ojska.

Przeciążać n au k ą  p o d  żadnym  
w aru n k iem  kró la  nie w o ln o . 
M ędrszym  od  p o d d an y ch  być  
n ie  pow in ien , N a utrzym aniem  
k o n tak tu  z u n iw ersy te tem  w y­
sta rczy  g ra  w, foo tbal.

O to  m niej w ięcej w g rubszych  
zasysach  p ro g ram  ed u k acy jn y  
dla  króla. Tylko przy tak iem  w y 
chow an iu  n ie  będzie n am  g ro ź ­
n e  ab so lu tu m  d o m in ium . Król 
d o  s ta ro śc i po zo stan ie  ty m  
czym  był w  kołysce, a P o lska  
jed y n ie  pod  tak im  .panu jącym  
zdobędzie  praw dziw ą siłę i p raw  
dziw ą n iepod leg łość .

a m .
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Z Warszawy.
1 .jazd przemysłowców budo­
wlanych. Na dzień 24 bm. zwo 
łanym został zjazd przemysłow­
ców budowlanyęh, na który do­
tąd zapisało się przeszło 400 
osób, z pośród nich zaś sporo 
zawodowców z poza Warszawy, 
co świadczy, ze zjazd zaintere­
sował szeroko koła budowlane 
w  kraju. •

J . Eks. ks. arcybiskup war­
szawski na skutek odezwy ko­
mitetu zjazdu wydelegował ks. 
kanonika Siewruka i ks. redak­
tora Fajęckiego do wzięcia u- 
■działu w zjeździe i zdania spra­
wy na piśmie z przebiegu obrad. 
Komitet przywiązuje wielką wa­
g ą  do licznego udziału ducho­
wieństwa przedewszystkiem ze 
względu na szereg referatów, 
związanych ze sprawą odbudo­
wy świątyń oraz ogólnej akcji 
odbudowy kraju, w czem du­
chowieństwo może bardzo po­
ważnie współdziałać.

M in is te rjum  zdrow ia publi­
cznego . Polskie T-wo medycy­
ny społecznej urządziło zebranie 
lekarskie na którym rozpozna­
wano sprawę utworzenia od­
dzielnego ministerjum zdrowia 
publicznego. Na zebraniu tym 
uchwalono projekt, który w 
form ie memorjału złożono Tym- 
•czasowej Radzie Stanu.

Z departamentu sprawie­
dliw ości. Według danych de­
partam entu sprewiedliwości T.R. 
Stanu przypuszczalna liczba pra 
wników, potrzebnych do objęcia 
urzędów, w sądownictwie pol­
skim wynosi około 450.

Liczba zgłoszeń, jakie otrzy­
mał departam ent sprawiedliwoś­
ci od prawników mogących ob­

ją ć  ■ stanowiska w sądownictwie 
wynosi około 650, (z nich od 
zamieszkałych w Warszawie — 
400); Prócz tego znaczna liczba 
pirawników pragnie pozostać w 
adwokaturze, a około 500 kar­
te k  statystycznych wysłanych 
przez departam ent nie zostały 
jeszcze zwrócone i napływają 
stopniowo,

Z zestawienia tych liczb wyni 
tka, że żywioł prawniczy w Pol­
sc e  bynajmniej nie jest ubogi i 
i e  w zakresie organizacji sądo­
wnictwa braku sił wykwalifiko­
w anych przewidywać nie można.

Z zism polskich.
Lublin. Do Lublina przyje­

chał ze Szwajcarji były poseł 
•do Dumy Państwowej ks. rektor 
•Jan Grajewski.

Łódź. O nabożeństwie 3-go 
•maja w Lodzi w synagodze, pi­
sze, między innemi, żargonowy 
„L. Volk.“, co następuje:

„Obecni na nabożeństwie skau 
ci razem z legjonistami zaczęli 
śpiewać hymn polski: „Boże, coś 
Polskę", Niektórzy żydzi zam ­
ianow ali wtedy: „Jeszcze nasza 
.nie zginęła nadzieja" (hymn 
hebrajski sjonistów), któremu 
wtórowali uczniowie żydzi. Ży­
dowscy skauci asymilatorścy 
zaczęli śpiewać polskie pieśni 
narodowe.

O tern zajściu pisze żargono­
wy „L. Tag.":

„Po mowie młodzież asymila- 
torska ze skautami śpiewała: 
„Boże, ęoś Polskę". Gdy skoń­
czyła, grupa uczniów sjonistycz- 
nych tutejszych szkół średnich 
z a c z ę ł a  ś p i e w a ć  
„ N a d z i e j ę "  (hebr. hymn 
sjon.), przyczem wynikło zajście 
w bóżnicy, wywołane przez mło 
dzież asymilatorską, która zaczę 
ła gwizdać i śpiewać pieśni pol­
skie, nie pozwalając śpiewać 
„Nadziei".

„Sztandary polsk ie", Do
pięknych, dźwięcznych jak stal 
zwrot Or-Ota ułożył Adam Eler- 
towicz, dobrze już znany szero­
kim sferom muzykalnym z po­
przednich swych kompozycji — 
potężną pieśń,- o przedziwnej 
harmonji i głębi uczucia. Pieśń 
ta wyszła nakładem firmy Ge­
bethnera i Wolffa i znajduje 
się we wszystkich księgarniach. 
Pieśń „Sztandary polskie", na­
dająca się bardzo dla chórów i 
orkiestry, zdobędzie niewątpliwie 
wielką popularność.

Komunitat niemiecki.
BERLIN. Z głównej kwa 

tery donoszą:

Zachodnia widownia wojny.

Przy nieprzychy nej po­
godzie był ogień artylcrji 
tylko na nielicznych miejs 
each żywy. Bawa sko-fran 
cuskię pałki, które zdobyły 
wczoraj rano szturmem 
Fresnoy z wielką brawurą, 
utrzymały Jtę miejscowość 
przeciw nowym nieprzyja 
cielskim atakom i zagarnę 
ły dalszych kilkaset jeńców.

Częściowe wypady Angli 
ków pod Roeux i Bdlle- 
court odparte, ttiędzy Win- 
tenbergiem a drogą Corbe- 
ny-Berry - au - Bac poszły 
wieczorem świeże francos 
kie siły po ogniu heragano 
wym do ataku W 0gorą- 
cem zmaganiu się odparliś 
my nieprzyjaciela częścio 
wo walką zbliska, częścio­
wo kontratakiem.

Na północ od Kirlibaba 
i na południe od gościńca 
Valeputny odparto łatwojwy- 
pady rosyjskich kompanji.

front macedoński

Był wczoraj widowiskiem 
zaciekłych walk. Po |s il  
nym przygotowaniu artyle- 
ryjśkiem zaatakował (nie­
przyjaciel między Presbą a 
jeziorem Dojran. Szczegół 
nie gorącą była w łuku 
Czerny, gdzie we dnie i w 
nocy fpowtarzane wypady 
nieprzyjaciela, łamały c.ę 
przed fnaszemi pozycjami 
wśród ciężkich strat dianie 
go. Ten sam los spotkał 
nieprzyjaciela koło Grade- 
mica nad Wardarem.

No zachód od jez. Doj- 
r a i  zadały niemiecko - bał 
garskie dywizje nieprzyja 
ciełowi ciężką klęskę.

Komunikat austrjackL
WIEDEŃ. Urzędowo do­

noszą:
Wschodnia widownia wojny.

W południowej Bako wi­
nie odegnaliśmy rosyjskie 
wojska wywiadowcze. Żresz 
tą nic do donesienia

Włoska widownia wojny.
Żadnych szczególniej 

szych wydarzeń.
Wschodnia i południowa 

widownia wojny.
W przesmyka między je ­

ziorem Ociirida a Presba 
udaremn ły wczoraj austr- 
jacko węgierskie i  osmań- 
skie oddziały nieprzyjaciel • 
ski wypad.

'  U. 1

„Ani naród, ani woj­
sko nie chce wojny".

Petersburski współpracownik 
„Corriere della Sera" podaje 
szczegóły wspólnego posiedzenia 
komitetu Rady robotników i żoł­
nierzy z komitetm delegowanym 
przez Dumę. Według nadesła­
nych przez niego wiadomości 
Gzcheidze poruszył kwestję woj­
ny i oświadczył, że imperjalisty- 
czne stanowisko Rządu tymcza­
sowego jest wręcz nie do przy­
jęcia. Ani naród, ani wojsko nie 
chcą wojny. Rząd tymczasowy 
prowadzi politykę niejasną i 
ukrywa swe cele wojenne. Rząd 
musi oświadczyć jasno i wyraźnie 
że zrzeka się .wszelkiej aneksji 
i odszkodowania. Koalicję należy 
dokładnie powiadomić o stano­
wisku Rosji demokratycznej. Ro 
miszwili, członek Komitetu wy­
konawczego Rady robotników I 
żołnierzy, • zażądał, aby Rząd 
tymczasowy wysłał nową notę do 
państw koalicji z żądaniem pod­
dania rewizji traktatów, łączących 
koalicję i wyraził ubolewanie,' iż' 
polityka zewnętrzna Rządu tym­
czasowego stoi pod znakiem 
dawnego ustroju. Milukow pro­
pozycje te odrzucił jako nie do 
przyjęcia. Nie należy zapominać, 
że Rosja związaha jest z koa­
licją całym szeregiem traktatów, 
dotyczących spraw najbardziej 
żywotnych. W związku z tym

Milukow odczytał świeżo otrzy­
m aną depeszę od jednego z 
państw koalicji, która wywarła 
tak  silne w r a ż e n i e ,  że 
komitet cofnął propozycję wy­
słania nowej noty. Postanowiono 
tylko ogłosić wyjaśnienie, przy­
gotowane odpowiednio do po­
łożenia wewnętrznego, celem 
pouczenia narodu rosyjskiego 
co do ducha ostatniej noty do 
koalicji. Dalej postanowiono, że 
zmiana gabinetu w obecnym 
położeniu rzeczy byłaby bezce­
lowa.

Auarchj a 
w wojsku rosyjskiem,

SZTOKHOLM. Liczne infor­
macje z frontu, zamieszczane w 
petersburskich organach krańco­
wej lewicy, jak w „Prawdzie" i 
w „Social-Demokracie", dowo­
dzą, że wrzenie na froncie, 
zwłaszcza na froncie południo- 
wo-zaęhodnim i na północno - 
wschodnim coraz bardziej się 
zwiększa. W okopach jeszcze 
do pewnego stopnia istnieje po 
rządek, ale w obwodzie służby 
etapowej anarchja stopniowo roz 
szerzą się coraz bardziej. Ofice­
rowie nie chcąc narażać się na 
starcia z żołnierzami, wolą po­
rzucać swoje stanowiska i ucie­
kają. Szczególniej na froncie 
północno-wschodnim rozprzęże­
nie wśród rozmaitych oddziałów 
wojskowych przybrało formy

krańcowo-radykalne, Z tego też  
powodu gen. Aleksiejew udał 
się do Pskowa, Dynaburga i Ry­
gi, aby na wielkich zebraniach 
żołnierzy przedstawić im niebez­
pieczeństwo ich postępowania. 
Na "zebraniu w Dynaburgu, w  
którym uczestniczyli: gen. Alek­
siejew i Ruzskij, jeden z delega 
tów żołnierzy oświadczył, że żoł 
nierze rosyjscy nie życzą sobie, 
dalszego prowadzenia wojny. 
Wyprawa Aleksiejewa, jak do­
noszą wyżej wspomniane, najzu­
pełniej 'chybiła.celu. Na pewnym 
zebraniu żołnierzy w Pskowie 
wręcz zażądano od gen. Alek­
siejewa aby opuścił swe stano­
wisko. Żądano też ustąpienia, 
gen. Brusiłowa i HurkL

Ruch rewolucyjny 
w Rosji.

Jenerał Korniłow, naczelny 
dowódzca wojsk okręgu peters­
burskiego zarządził wznowienie 
związków rezerwistów okręgu

M I M

Ninicjszem składam s e r ­
deczne podzięko spanie
Sekcji W zajemnej Pom ocy 

i p. Paiusińslęiej. 
za okazaną mi pomoc.

Stefan Kłosek,

przeprowadził eię
na ul. Małachowskiego K all

(dawniej Fabryczna) 
w oficynie poprzecznej na II piętrze

Przyjmuje od 5 — 7 popoł.

ItEKAHZE DENTYŚCI

Ze/ja pertlmiMwa
---------------  s ---------------

R ep  f  erelnu&śwna
p rz e p ro w a d z i ły  s ię

na ul. M ałachowskiego K all.
(dawniej Fabryczną) j 

w psprzeeznej oficynie an II p ię trze . j 

Przyjmuję od 10-—t i od 3 —6 popoł. j

I Prywatne mieszkalne przy al. Wa-szawftkiei Na 8 II p„

T J B l Ą J F f Ł  Z I M O W Y .  +

Dnia 22 maja roka b.

Jeden wielki koncert
udział przyjmują:

Z d z i s ł a w  b t to s n 9
— — dyrek tor Filttarmonji Warszawskiej (ekrzypee), — —

J a n i n a  JP a n a H te ró w n a ^
—  —  znakom ita artystka (fertepjanL —  —

M i i  K o c h a ń s k i ,
— koncertm istrz  F ilharm onii warszawskiej (włelouczeia). —-

W programie: Czajkowski, Moniuszko, Locatelli, PitatI, 
Kochański, Chopin, Bsthoven, Grieg.

Bilety od 1.50 mk. do 7 mc. do nabycia »  Księgarni , Wiedza*

T E A T R

K I P - O A Z A
w Sosnow ca,

Dziś i dni następne.

99 Vendetta
głęboko wsfcrząsająćy dramat rodź nriy z życia włoski-go, w 5 c ;a  wielkich częściach. 

Bogata tre śc i wspaniałe wykonanie tego obrazu wzbudza powszechne zainteresowanie.

Nie ubieraj się w cudze piórka
arcywesoła komedja w 2 częściach.

Muzyka zastosow ana śc śle do obrazów. 

Ceny miejsc zwyczajne.

Początek punktualnie w dni powszednie og . 5 -ej^  
w niedziele i święta o 2 rat. 33 po poiuitiia.
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by bez zwłoki rozpocząć regu­
larne ćwiczenia w ojskow e związ 
ków. Związki pozostaną w Pe­
tersburgu  zgodnie z deklaracją 
rządu tym czasow ego i m ają być 
gotowe do obrony wolności oby­
wateli a w razie ruchu nieprzy­
jaciela przeciwko Petersburgowi, 
staw ić m u opór.

Na zebraniu Rady kozaków 
przyjęto rezolucje, iż antipań- 
stwowe dem onstracje  uliczne, 
bądź zbrojne, bądź b e ^  broni, 
bedą uważane jako, zdrada ro­
syjskiego ruchu wolnościowego.

J e n , Aleksjejew po dokonaniu 
inspekcji frontu  północnego, wy 
raził sie bardzo ostro przeciw 
pokojowi bez aneksji i bez od­
szkodow ania i zapowiedział , w
najbliższej przyszłości wielkie 
bitwy h a  froncie rosyjskim . Zda 
niem  jego największym dziś nie 
bezpieczeństwem  jest Petersburg 
w którym  ani na ludność, ani 
na w ojsko liczyć nie m ożna. ■

Z, pow odu agitacji, podejm o­
wanej przez krańcow ą, lewice,
Czchaidze zagroził dym isją ze 
stanow iska prezesa Rady robo­
tników  i żołnierzy. - .

Do walki przeciwko Milukowo 
wi przyłączył sie również Ma­

ksym  Gorkji. :

Z tajemnic ochrany.
W pismach odeskich opubli­

kowano dalszy ciąg prowokato­
rów, będących na żołdzie o- 
chrany.

W spisach ochfany znaleziono 
cały szereg osób, które praco­
wały dla ochrany dawniej, ale 
od dwóch lat z ochrany sie 
jyycofały. Nazwiska te nie zo­
staną publicznie ogłoszone, a 

jedynie zakomunikowane odpo­
wiednim partjom do grona któ­
rych osoby te należały.
■ W kancelarji żandarmerji w 
Stawropolu znaleziono, miedzy 
innemi, bardzo ciekawy doku­
ment, ilustrujący taktykę żan­
darmów. Jest to cyrkularz se­
kretny, w którym departament 
policji poleca, by żandarmerja 
starała sią przez prowokatorów, 
członków organizacji socjalno- 
demokratyczaych. *  oddziaływać 
w ten sposób na te organixacje 
by nie dopuścić do pogodzenia 
sie dwóch zwalczających sie 
miedzy sobą prądów wśród ro­
syjskiej socjal-demokracji, t. j. 
bolszewików i mienszewników.

dowy i ułatwić rusyfikacje pol­
skiej młodzieży. Los polskich 
żołnierzy, rzuconych nagle w 
obce 'środowisko, był bardzo 
sm utny, wiele słabszych jedno­
stek  m arnow ało sie w tych cię­
żkich w arunkach, a zachodziły 
także często w ypadki odstępstw a 
narodow ego i religijnego. Otóż 
obecnie przy zasadniczej zm ia­
nie stosunków  politycznych i 
wobec program u narodow ej to ­
lerancji, przyjętego przez ■ rząd 
tym czasow y, należałoby położyć 
koniec tak  szkodliwem u upośle­
dzeniu żywiołu polskiego w ar- 
mji. Podniesiono zatem  ze stro ­
ny polskięj myśl, aby już pod­
czas wojny zastosow ać w Rosji 
przy organizacjach wojskowych 
system  terytorjalny, tj. aby żoł­
nierze służyli wyłącznie w tych  
pułkach które uzupełniają sie w 
danym  okrhgu rekrutacyjnym , z 
którego pochodzą.

Cała ta  akcja m a charak ter na- 
ródpwo-społeczny i nie dotyczy 
bynajm niej kweśtji odrębnej ar- 
mji polskiej, ani polskiej ocho­
tniczej rekrutacji. Tym czasem  
za granicą powstały na tym tle  
zupełnie bezpodstaw ne pogłoski 
o agitacji za tw orzeniem  w obrą­
bie Rosji sam odzielnego wojska 
polskiego. O dkąd niefortunny, 
pom ysł legjonów  polsko-rosyj­
skich, organizow anych przez 
Gorczyńskiego, upadł, nie zna­
lazłszy gruntu  w polskim  społe­
czeństwie, cała ta  sprawa nie 
była naw et poruszona w poważ­
nych kołach społeczeńsw a pol­
skiego pod zaborem  rosyjskim ".

sp raw a  „armji .. 
polskiej" w Rosji.

Pisano swego” czasu o rzeko- 
jnem tworzeniu sią „armji pol­
skiej w Rosji.

„Czas" krakowski przynosi w 
sprawie tej następujące auten­
tyczne informacją:

„Polskie organizacje podjęły 
akcją wojskową, która ma cha­
rakter ochrony dla żywiołu pol­

skiego. Według ściśle dotych­
czas stosowanej praktyki, re­
kruci Polacy zarówno z Króles­
twa Polskiego, jak Litwy i Rusi, 
byli rozrzuceni drobnemi grupa­
mi wśród pułków czysto rosyj­
skich, lub też przenoszeni do
załóg wschodnio-syberyjskich.
Owe pułki wschodnio-syberyj- 
skie, o których tylekrotnie czy­
taliśmy podczas wojny z wiel- 
kiemi dla nich pochwałami, 
składały sią przeważnie z Pola­
ków. . ,

To rozproszenie ' polskich re­
krutów za dawnych rządów mia 
ło cel podwójny: nie dopuście 
do tworzenia formacji wojsko­
wych, mających charakter naro-

Posiedzenśe zostaje odroczone 
do ju tra  g. 3.

Konferencja
w Stokholmie.

GENEWA. Pisma donoszą: "T 
Odłam  socjalistów francuskich 

reprezentujących m niejszość po­
stanow ił przeforsow ać n a  posie­
dzeniu rady krajow ej całej par- 
tji w dniu 27 m aja, wziącie 
przez Francje udziału w konfe­
rencji sztokholm skiej.

Najwyższa 
wygrana w 
szczęśli-

idfcu

jeden ń\m  >
- isa' efe.5

is iiiin
suzfSda.

Wygrane

gwaran-
1 5  0  r  '* taje 

państwo.

W spaniałe S z a n s e  WjJ> 
grania przedstaw ia

. przez miestó Hamburg gwatantowana 
wielka lot er ja. pieniężna w której

13 miljonów 731,000 mk.
napewno musi być wygrane.
Największa wygrana w szeząśliwym 

wypadka wynesi

jeden miljon Mk,
d n i e
Marik

Parlam ent - niemiecki.
B ER LIN . Parlament niemie­

cki kontynuował dziś drugie 
tzyfanie etatu armji- 

Poseł Schirmer (centrum): 
Czerwona międzynarodówka wy­
stępuję w Anglji i we Francji 
w roli hecarzy wojennych. Rów­
nież i w Ameryce republikań­
skiej nic ona nie przedsiębrała 
dla przeszkodzenia w wyrobie i 
dostarczaniu uzbrojenia i amu­
nicji. Njffiza bez granic czeka 
nas, jeżeli zgodzimy sią na za- 
warcie innego pokoju, aniżeli 
zaszczytnego dla nas. Jeżyk w 
którym wypowiedziały sie nasze 
związki zawodowe w sprawie 
wojny jest na szcząście zupełnie 
inny, aniżeli ten, którego uży­
wają niektórzy nasi ślamazarni 
teorytycy. Tylko taki jeżyk mo­
że nam właśnie zapewnić rychły 
i zaszczytny pokój.

Poseł dr. Muller - Meinigen 
(post, part ja lud.) ubolewa, że 
dość cząste bywały wydarzenia, 
dające powód do ogólnych 
skarg, jakoby krzyże żelazne 
dostawały sie przedewszystkiem 
różnym oficerom etatowym, ku­
charzom, stajennym i innym. 
Zdaje sią że prawdą jest popu­
larne powiedzenie: Na froncie
deszcz kul — a poza frontem 
deszcz orderów.

Pos. Dawidson (soc.) występu 
je z całym szeregiem oskarżeń, 
zwracających sią szczególnie 
ostro przeciwko odezwie jene- 
rał-porucznika Ciroenera do ro­
botników.

Pos. Graefe (kons.): Twierdze 
nie, jakoby naszejsfery rolnicze 
utrudniały należyte odżywianie 
klasy robotniczej,“jest bez sen­
su.

Na wywody posła Ledeboura 
odpowiada jenerał - porucznik 
Groener powołaniem sią na 
traktowanie' strajkujących w An- 
glji i Francji.

Pos. Ledeboura prezydent 
trzykrotnie wzywa do porządku.

w-z g 1 ę

Marels 900 ,000
„ 890,000
„ 880,000 
„ 870,000
„ 860,000 
„ 850,000
„ 840,000
„ 830,0QQ
„ 820,000 
„ 810,000

305.000 
303,300
302.000
301.000
300.000
200.000 
100,000
90.000
80.000 
70,000

O prltz t» f*  w y lesew * .
i i*  w iele wygranyeh p» Mk. 8 0 .0 0 0 , 
30,000, 40 ,000 , 30 .000. 1 0 ,0 0 0 ,1 0 ,8 0 0

W egćle loterja łk i id t  się za 1 8 0 ,0 0 0  
I t i tw , z któfyeh 58 ,020 , t  l i t t *  w ią- 
• t j  jak polewa w e ią fu  7 i« • ią g i i e i  
a tep iiew e  w ylw ew aną byl musi.

*  tej a t l t r t t j ą t t j  » ił  *kt*j>, powi­
nien k ażd y sk erzy sta ć , a ly  w »k»e- 
iy«h  s ia k ic h  o i t i i e k  prędka dtj<« • •  
■ •jątk u .

Wysyłam ltij de I Oisgniema po 
mądowych MUtłk

Mk. 10 Mk. i Mk. 3.50 1
I aa eaiy »  p ił aa ewiorw
i ioi. lesa. lesa .

f aa peprzedniim aadeiiasiem pienią-

Ur*ęd»wy ) 1 »  lesew saja  zaepatrze- 
»y pittigM g paistw ew ę, w którym  
• s u s z o n e  będą kolejne siaga io iia  i 
w y s se s e g lls ie ie  dokładnie wygrane, 
prsosyłsm  »  łi«ni« gratia i fraike.

Każdy Merąey udała! etssym a i m ? 
dew ą tabelę w krtt** ; •  edkyte* o isg -  
t i t i i a .

W ygraie będą natyehm isei w yplaw  
Bi ped j w i r t i i j j  p iż ltw ew ę. 
iam aw ise  iprassam  netyehmissk »aj

pld*iej <* 2 1  maja.

SłinulHBGkubirfiftr.,
K a n t o r  b an l< ie rsl< t

Hamburg. (1206)

W 8*śo klasowej

im. S t a s z y e a  (dawnie j  Handlowa)
przedw akacyjne egzam iny w stąpne rozpoczną sią w d. 31 m aja

o godzinie 12.
Kancelarja przyjm uje zapisy tylko do klasy w stąpnej, !, Ill i VII.

Przy zapisie złożyć należy m etryką, świadectwo szczepienia 
ospy  i 15 mk. od kandydatów  do k lasy  w stępnej i 25 m k, od 
pozostałych.

S *  f i l i*  ft l i  o w e j
w Sosnowcu, ulica Małachowskiego Ns 7,

przyjm uje zapisy nowych kandydatek codziennie prócz niedziel 
i świąt od godziny 9 rano do 2 popołudniu (do dnia 22 m aja 
włącznie) do klas podw stępnej, w stępnej i następnych sześciu 

klas. — Kandydatki do klasy VII nie są przyjm owane.

Egzam iny w stąpne rozpoczną sią dn. 23 m aja o g. 12 w południe.

m

Magazyn Bławatu y

K ę p i ń s k i  i F i l o
w  B ę d z in !  )

po przerwie dwumiesięcznej został otwarty 
i nadal prowadzony będzie pod moją fir­
mą o czem mam zaszczyt zawiadomić 

Majan Kępiński.

LEKARZ DENTYSTA

i  R u t  m i e
przeprowadził się  z Będzina do 
Sosnowca, Modrzejowska 15.
Przyjmuje od godz. 10 — 1 i od 

— 7. W niedzielę i święta 
od godz. 10 — 1.

Urząd pośrednich! prasy
w Sosooweu

ulica Dęblińska Ns 11 (iwan- 
grodzka).

ma zajęcie
dla: kucharek, służących do
wszystkiego, oraz potrzebuje 
dziewcząt do fabryki za granicę.
Wielką ilość robotników na
drogi żelazne do Królestwa 
Polskiego, Litwy 1 Kurlandji.

Zarobek marek 1.80 do 2.60, 
i całe utrzymanie z pomieszka­
niem.
Tamże poszukują pracy w 

kraju.
Inżynier, pomocnicy do biura, 
ślusarze maszynowi, stróż, to­
karz, parobek do koni, cieśle 
szwaczki, zecer do drukarni, 
praczki, dziewczęta do wszyst­
kiego i do dzieci, kucharki.

DOKTÓR
Paweł BROHIiTOWSKI.

w Częstochowie,
przeprowadził Bią u* uUcą

Św. Panny Marjl 1. J. II Aleja 
M; 21, obok teatru Paryski»go 
Cnoro by skórne, dróg mooao- 

*ycb i weneryczne
P rzy jm nje  od 9—12 rano 1 od 4—7 p p  

Panie ad 12—l po p®f

Lekarz - Dentysta

A .  i n g s t ę r
przeprowadził się 

na al. Warszawską Ni II.
dom — Pachteraillplętra. 

Przyjmuje od 9*/« — 12 »  pohidshe 
od 2 pp. do 7 wieezoreai.

"Szczepię ospę 
ochronną

Instytutu D-ra Stępniew skiego
ul, 3- go Maja róg Starososuo- 

wrisekiej dom koltjowy.

I * .  D u ń e z y K .
D n ł a s a h n u  *d o l,7 tM k # ik r 7»®w"roirzcuny »kr*mni*h «?»
fEBgif, Zgłoszenia tylko pjłmienne * pe~ 
daniem referencji oraz warunków do biara 
in iT n ie^^p ik o w ik ieg o  w Będzinie.

N i n i e j s z e m  go Strzeietkieg* »
edpewicdd na mój Hat z dnia 30 kwietnia rb. 
_____________ Fraaeisłek Kowalski.

Są do odstąpienia aumj
hjpoteozne c %  %  4000 i 8000 mb,
W.iadomoić w Redakcji.g

R Ó żS "
t f l i n i o  w6z kfjty- w ybty blaeh^ 
I V I i p i v f  do przewożenia mięsa. Ofer­
ty pod F. T. S; do adminiatraeji piana.

£1. i . v n k n a  panienka do pomocy
r u f r z e b n a  pBni d«ma. szycie
pożądane. Wiadomość księgarnia M. Bar­
tnik. Nowapogoóska 23,

Rasowe króliki r T L
sosnowiecka 98.

mieszkania de wynajęcia 
Wiadomość *1. Kowalska fi

Redaktor odpowiedzialny i wydawca Ryszard Monsiorski.

Za pozwoleniem  cenz ury niemieckiej m. Sosnowca.

D rukarnia Ryszarda Monsiorski ego.


